nym mężczyźnie w nocy na 18 
kwietnia r. b. na polach Sło- 
dowca tuż na granicy: Warsza- 


“Tto ohydnej zbroni oraz w 
jęcie sprawców przedstawiają 
się na raz sensacy jnie, 
STRASZI ODKRYCIE. 
W dniu 21 kwietnia r. b. ba- 
wiący się w piasku koło sta- 
cji iec 1i-letni chłop- 
czyk nastąpił na jakiś przed 
miot, wystający z piasku. Kie 
y zaciekawiony chłopczyk 
odgarnął garść ziemi, ku swe- 
mu niesłychanemu przeraże” 
niu ujrzał bosą stopę ludzką. 
Chłopczyk wezwał towarzy- 
szy zabawy ipo krótkiej chwi 
li jeden z nich już był (na ro- 
werze) w drodze do najbkż- 
szego komisariatu policji. 
Wydelegowano  niezwłocz- 
nie wywiadowców i policję 
mundurową, która udałą się 
na wskazane przez chlopca 
miejsce. Po przybyciu policja 
zastała tam już tłum ludzi, 
stojących nad wykopem, z któ 
rego wyłaniała się ludzka gło- 
wa i tułów. W dole głęboko- 
Ści i metra znaleziono zwłoki, 
zwrócone twarzą do wnętrza. 


Tajemniczy denat 


Zwłoki były zupełnie ze- 
sztywniałe, w koszuli, bez 
spodni, w dolnej części zupeł- 
nie nagie; na jednej tylko nor 
dze została skarpetka. Obok 
zwłok leżał niedopalony pa- 

ieros i nadgryziona bułka. 

sąsiedztwie zwłok policja 
doszukała się zakopanej gar- 
deroby, a przede wszystkim 
brążówej. marynarki, kurtki 
watowanej oraz czapki-cykli- 
stówiki. p 

Przy denacie nie znalezio- 
no żadnych doknmentów ani 
zapisków, które by pozwoliły 
ustalić nazwisko. 

ŚMIERĆ SKUTKIEM 
ZADŁAWIENIA. 

Zwłoki przewieziono do Za- 
kładu Medycyny Sądowej. 
Przeprowadzona sekcja ustali- 
ła, że śmierć nastąpiła skut- 
kiem zadławienia, Brak pia- 
sku w jamie ustnej i w dro- 
gach echowych wykluczał, 
aby nastąpiło samoistne zasy- 

anie ziemią lub piaskiem. 
Niewątpliwie e na- 
stąpił mord, a sprawca zako- 
pa zwłoki celem zatarcia śla- 

ów, 
PIERWSZY ŚLAD. 

Urząd śledczy: przystąpił 
bez zwłoki do ustalenia osoby 


Orzechoszczak powiada: „Dam 
się dać, ale na osobności. 
Bo się wstydzę”. 

— Noi co? 

— Z godzinę go ta akuszer- 
ka badała. Nareszcie wyszła 
cała czerwona i potargana. 

— To nie groźnego — powia- 
da do państwa. — Ale musi 
być pod moją obserwacją. Ja 
en e zhów przyjdę. 

jak jej państwo za wizytę 
chcieli dać, nie przyjęła. 
b — laka — powiada — wasta 
ona sympatycana, że jej dar- 
MO sai do ądać. 

Teraz powiadam ci. Orzecho 
szczak żyje, jak pączek w ma 
sle. Akuszerka koło niego cho- 
dzi, jak koło dziecka. Mówił 
mi nawet, że posadę pewno 
rzuci i się na stałe do akuszer- 
iki przeniesie. 

Obydwaj bezrobotni we- 
stchnęli jednocześnie, 

— Tak, tak! Kobiecie lżej 
na świecie. Prędzej się od męż- 
czyzny urządzi, 


Napoleon Sadek, 


Do Sądu Okręgowego w 
Warszawie wpłynął akt oskar- 
inia w niesamowitej sprawie 
9 mord, dokonany na niezna- 


Kobiecie 
iepiej 


| Na ławce w Alejach dwóch 
bezrobotnych przegląda uważ 
lie dział ogłoszeń gazetowych. 
| nuż znajdzie się jakaś pra- 
2... 

— Panna do dzieci potrzeb- 
m... Dziewczyna do wszyst- 
| (lego... Podręczna do krawco- 
Vej.. Mamka potrzebna... Bo- 
ja potrzebna... jeszcze jedna 


Au. 
 Wzdychają ciężko. 

_—— Same kobiety potrzebne. 
m mężczyzn nie ma nie. Fe- 


| 2 No? 
_ — Poszedłbyć za mamkę? 
_ — Dlaczego nie! Zła posada? 
 Karmią cię, bracie, dobrze, że- 
da miał mleko odpowiednie. 
Me narobisz się... 
_ — Aja bym nie mógł. 

= DANTAS? 
| æ Łaskotliwy jestem. I jak- 
{$y mnie dzieciak zaczął ssać, 
% bym chyba pękł ze śmie- 

AL. 


 — lii.. Można się przyzwy- 
ié Jak te ogłoszenia czy- 

im, to żałuje, że nam natura 

mleka nie dała. Na mamki za- 
wsze jest zapotrzebowanie. 

| Wogóle kobiecie łatwiej wy- 
tyć na Świecie. 

_— (Co to, to prawda. Znasz 

Jurka Orzechszczaka? 

T — Znam. 

_ — Ten sobie nieźle radzi. 

| Głos ma od urodzenia cienki 

"c mu kobietę odstawiać, 

— No i co? 
= — Widział chłop, że w mę- 
skich fachach roboty nie do- 
stanie, więc sobie długie wło- 
sy zapuścił, kupił kieckę, bio- 
drami się nauczył bujać i por 

szedł na pannę do dzieci, 

— Nie może być!? 
`- — Jak nie wierzysz, to się 
sam możesz przekonać. Co- 
dziennie w Saskim Ogrodzie 

przy fontannie z dzieciakami 
siedzi. Na drutach się drań 

nauczył robić i robótki z rąk 
nie J NAA 
_ — O ile pamiętam Orzecho- 
"szczak był facet trunkowy. 
_ — Owszem. To też takie miej 
Tse sobie znalazł, gdzie pan 
_ lubi wypić. Sam mi opowiadał, 
że jego stary bardzo przyzwoi- 
ty facet, wódki na klucz nie 
| Rowa. Ale Orzechoszczak ma 
znim kram. Codziennie kark 
musi wygalać, 
Po co? $ 
— Bo go stary lubi w kar- 
T mek calować. Babiarz jest po- 
dobnież. 

— He, he! To ci spryciarz 
R tego Jurka! Nie przypuszcza 
em. l 
— Fh, żebyś ty wiedział jak 

on Świetnie kobietę robi. Co 

jakiś czas, regularnie, do łóż- 
(A się kładzie, że niby ma mi- 
 grenę. A jak się raz przeżarł 
_1 niedobrze mu się zrobiło, to 
akuszerkę zawołali, bo myśle- 
t, że w ciąży. 

— Aż się wierzyć nie chce. 

— Pan domu nawet od pani 
| po p; : xu dostał, choć się przy- 

sięgal, że to nie jego wina. 
A jak przyszła akuszerka, to 


Na skutek wiadomości, które 
ukazały się w prasie o niesa” 
mowitym odkryciu, zgłosiła 
się do ię śledczego nieja- 
ka Józefa Banak i oświadczy- 
ła, że syn jej, Marian, pomoc: 
nik dozorcy domu przy ul. 
Nalewiki 18, zniknął bez śladu 
jeszcze w lipcu ub. rokm. Wia- 
domo jej tylko, że od tego cza- 
su wałęsał się po mieście w po- 
szukiwaniu pracy. 

W okazanej garderobie Ba- 


zamordowanego i sprawców. | 


nakowa rozpoznała tylko 
część rzeczy, mając stano- 
wić własność syna. Kiedy jed- 


e. zai Rd ZONO da o Za- 
cladu. Medycyn owej i 
okazano zwłoki, Ban kowa d- 
świadczyła, że zachodzi tylko 
duże podobieństwo, ale ma po 
ważne wątpliwości. czy są to 
zwłoki jej syna. 


Zeznania 
przyjaciółki 


Przesłuchana przyjaciółka 
Mariana Banaka, z którą utrzy 
mywał on stosunki do lipca 
ub „roku, t; j. do czasu swego 
zniknięcia, kategorycznie o- 
świadczyła, że nie są to zwło- 
ki Banaka. Nie poprzestano 
jednak na tych częściowo t 
co sgodo yo opiniach i 
które najlepiej wszak znały 
wygląd zewnętrzny Banaka, i 
przeprowadzono nad wyraz 
ciekawe badania. 

Oto Centrala Służby Śled- 
czej porównała odciski pal- 
ców trupa z odciskami palców 
Mariana Banaka w jego woj- 
skowej karcie ewidencyjnej 
w- Powiatowej Komendzie U- 
zupełnień. Okazało się, że od 
ciski te są zgoła do siebie nie- 
podobne, czego -zresztą nie 
możma przypisywać częściowe 
mu zanikowi linii pupilarnych 
u trupa. 

ZA KULISAMI „CYRKU* 

W toku tyeh skrupulatnie 
prowadzonych badań kierow- 
nik brygady wykonawczej U- 
rzędu Śledczego otrzymał po- 
ufną informację, że w dniu 17. 
kwietnia mieszkaniec domu 
noclegowego przy ul. Dzikiej 
4, t. aw. „Cyrku* znany po 
przezwiskiem „Władek Poto- 
karz* wyszedł w towarzyst- 
wie swej kochaniki „Maryśki'* 
wieczorem i wrócił nazajutrz, 

uaqkże zamiast swej zwy 
klej brązowej marynarki miał 

a sobie eranatową. Prócz te- 
go „Połokarz” przyniósł ze 
sobą spodnie sztuczkowe, de- 
wizkę oraz 28 zł. Spodnie n 
był od „Potokarza* współmie 
szkaniec „Cyrku”* przezwis- 
kiem „Fajtłapka”. 


Rabunek podczas 
zabawy 


Poufna informacja wskazy- 
wała dalej, że „Potokarz* 
wraz z kanka i jeszcze je- 
dnym „eyrkowcem“ o przezwi 
sku ARG Chuligan“ wycho- 
dzą wieczorem nad granice 
miasta, zazwyczaj na Powąz 
ki i Marymont. Tam „Maryś- 
ka“ zaczepia przygodnie spo- 
tkanych mężczyzn, a w czasie 
stosunku, wraz z „Potoka- 
rzem* i „Chuliganem* doko- 
nują rabunku. 

SPECJALNA. 
DEZYNFEKCJA 

Znalezione przy zwłokach 
brązowe ubranie okazano za- 
rządzającemu domu nodlego- 
wego.. Stwierdził on, że ubra- 
nie zapewne należy do jedne- 
go z mieszkańców „Cynku'*, 
ponieważ przesiąknięte jest 
specyficznym środkiem dezyn 


mnica ohydnej zbrodni na Słodowcu 


„Potokarz", „Chuligan“ i „Maryśka” pod zarzutem morderstwa 


fekcyjnym, stosowanym w do 
mm  nocłegowym. 5 

Ustalono, że przezwisko „Po 
tokarz“ mosi Władysław Tu- 
miłowski, że jego kochanką 
jest Maria Pilis a przezwi 
sko „Antek Chuligan" nosi 
Antoni Urbański. 

Odszukany „Fajtłapka” — 
Feliks Czachrowski przyznał, 
że spodnie sztuczkowe nabył 
w dniu 18 kwietnia od „Poto- 
karza“, który wraz z „Chuli- 

anem wrócić musiał z ja- 

iejś nocnej wyprawy. 
PŁASZCZ OFICERA 

CARSKICH DRAGONÓW 

Oprócz „Fajtłapki” przesłu 
chano niemal wszystkich mie 
szkańców „Cyrku'. Sąsiad 
„Potokarza”* i dzielący z nim 
wspólną pryczę Timoliej Ma- 
karow, ongiś oficer carskich 
dragonów, przezwiskiem „Gri 
szka* zeznał, że w dniu i7 
kwietnia „Potokarz* przed 
Na z „Cyrku” zażądał 

niego pożyczenia płaszcza. 
Kiedy „Griszka* odmówił, do 
stał pięścią po twarzy, a „Po- 
tokarz” płaszcz zabrał przemo 
cą, Wyszedł, ubrany w brązor 
wą marymarkę i czapkę cykli 
stówikę. 

W okazanej mu a znałezio- 
nej przy tajemniczych zwło- 
kach marynarce i cylklistówce 
„Griszka” kategorycznie roz- 
poznał rzeczy, stanowiące wła 


af boa gani co do swej garde- 
roby i sprzedanych i 
Krytyczną noc spędził, jęk 
twierdził, u swego ojca w Ka- 
łuszynie. >, 

Okazało się jednak, że 
ojciec i cała rodzina wyparła 
się go już oddawna z powodu 
jego trybu życia i Tumiłow- 
skiemu było zabronione poka- 
zywać się w ojcowskim domu 
od czasu, kiedy jako złodziej 
wszedł na drogę występku. 

Kłamstwa 
„Maryśki“ 

Maria Piliszek — „Maryśka* 
początkowo ` wypierała się 
znajomości z 'Tumiłowskim. 
Później dopiero przyznała, że 
Tumiłowski po wyjściu z wię 
zienia, co nastąpiło w kwiet- 
niu b. r.. groźbą powieszenia 
wymuszał od niej, by wieczo- 
rami zaczepiała przechodniów. 
Czyniła to jednak wyłącznie 
dla celów prostytucji. 

Krytycznego dnia nie miala 
nic wspólnego z zamordowe- 
nym mężczyzną. Noc i 
u chlebodawczyni, do której 
chodziła na codzienne posłu- 
gi. Alibi to okazało się fałszy 
we. 

Również nie przyznał się da 
wimy Antomi Urbański — „Am 
tek Chuligan", twierdząc, że 
żył w niezgodzie z „Po 


rzem*, które rzyjacielem 
jest „Griszk a”, oskarżający ga 
przez zemstę. Urbański rów- 
nież ma za sobą wyroki ska- 


sność „Potokarza'. Na zapy” 
tamie, skąd ma taką pewność, 
wszak brązowych, tarza- 


łych marynarek jest wiele,| ,: Wada 

„Griszka” dodał, że jeżeli to AE m kradzieże, . 
aż ka Poara" szyscy troje — dwóch 
jest marynarka „| OWOKAaTZAa „| morderców i kobieta — są po- 


to musi mieć guzikt, przyszy* 
te za pomocą białego drutu. 
Sam zresztą w ten sposób przy 
mocował guziki „Potokarzo- 
wi“, Istotnie guziki u mary- 


stawieni w stan oskarżeńia za 
zabójstwo z chęci rabunku. 
Grozi im kara śmierci, 


W PRZYSPIESZONYM 2, 


narki trzymały się na białym 


drucie. 


Napady z kochanką 


W watowanej kurtce, rów- 
znalezionej przy zwło- 
kach „Griszka” poznał wła- 


nież 


sność „omtka Chuligana“. 
W toku dalszych 

dany zeznał, 

wy 


go się dało. 
Inni 


kiem „Kitaj“ oraz Feliks Fili 


czak — „kelek Wegrowaty“ 
potwierdzili, że „Potokarz“, 
17 
kwietnia z „Cyrku* mówił, że 
„idzie ze swoją kobitą spać 
nia trawie“. Również „Antek 
Chuligan“ zwierzył się kom- 


wychodząc wieczorem 


ij z pryczy przezwis- 
. 6 " . . 

iem „Kartoszka”, że idzie „w 
choin 


OHYDNA ZBRODNIA 
Wszystkie te 


czepionemu przechodniowi. 


Władysław Tumiłowski — 
„Władek Potokarz* — po za- 
aresztowaniu nie przyznał się 
do udziału w zbrodni. Z Marią 
P liszek utrzymuje dość dále- 
ką znajomość. Dal mętne i niej we. 2230 


prawdziwe po sprawdzeni 


tań ba- 
iż -Połokarz” 
znał, iż poprzedniego lata 
wraz z kochanką nocowali w 
krzakach na Mokotowie i z za- 
sadzki wypadali na wozy 
chłopskie, okradając je, z cze 


mieszkańcy „Cynku'* 
potwierdzali w szczegółach ze 
mania Makarowa. I tak Hen- 
ryk Kuśmierski — przezwi- 


zeznania, a 
wreszcie sam wygląd - trupa 
do połowy roznegliżowanego |$ 
i pewne nader charakterysty* 
czne ślady, niezbicie wskazy- 
wały, że poufne informacje są 
ścisłe i że zbrodnia dokonana 
zostąła na mężczyźnie tuż po 
akcie płciowym przez wspól- 
ników kobiety, która w tym 
celu oddała się przygodnie za 


TRYB 

Sąd Okręgowy wyzna 
już w przyspieszonym tempie 
termin rozprawy na dzień 15 
czerwca r. b. Jest to drugi wy, 
padek — pierwszy miał miej: 
sce z krwawymi bandytami ze 
skazanym na śmierć Kosiń- 
skim — kiedy rozprawa sądo+ 
wa odbyła się w niespełna 
miesiąc od -chwili dokonania 
morderstwa. E | 
„ Niezwykłością tego procesu 
jest fakt, że osoba zamordowa 
nego do dnia dzisiejszego nie 
została zidentyfikowana, i w. 
ten sposób wszyscy odipowia- 
dają za zabójstwo „mężczyzny, 
nieustalonego nazwiska“. 

Wreszcie niezwykły widok 

rzedstawiać będzie sala są* 
owa. Na około 30 świadków 
wielu z mich składać się bę- 
dzie z mieszkańców osławio 

10 „Cymku”, którzy tym ra 
zem występować będą nie w 
zwykłej dla siebie roli oskar« 
żonych a świadków oskarże* 
nia. 


RADIO 


PONIEDZIAŁEK, dn. 17 maja 1937 s. 


00 Sygnał czasu | pieśń majowa. 8&0 
Melodie ludowe. 9.50 Dziennik poranny. 
9,00 Transmisja nabożeństwa z Bazyliki św. 
Jana w Toruniu. 11.30 „Dni Lwowa — mi 
awki reportażowe. 11.57 Sygnał czasu 4 
hejnał. 12.15 Poranek muzyczny w wykona- 
niu Orkiestry P. R. z udziałem Sławy Or 
łowskiej-Czerwińskiej. 14.00 Transmisja z Pa 
miechówka fragmentu Zlotu Harcerskiego 
Gottgwi Warszawskiej. 14.30 Lekkie plo- 
senki i dwufortepianowe utwory. 15.10 Roz- 
strzygnięcia konkursu dla dzici: „Dlaczego 
powinniśmy kochać i szanować fas, 15,15 
„Wszystkiego po trochu”. 15.30 „Audycja 
dla wsi’. 16.00 Polska Kapela Ludowa. 17.00 
„Piękno Warszawy” — odczyt, 17.15 Trans- 
misja z Białegostoku Zjazdu  Działaczy 
Wiejskich. 18.15 Program na jutro. 18.20 Re- 
portaż z przebiegu Zjazdu Kół Śpiewa- 
czych w Toruniu. 18.30 Koncert chórów na» 
grodzonych na konkursie, zorganizowanym 
przez Pomorski Związek Kól śpiwaczych. 
19.30 „Stare przeboje”, 20.45 Dziennik wie- 
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
„Przy literackim stoliku” (gawęda poetów 
o poezji). 21.50 „Z zapomnianych arcyd- 
dzieł”. 22.00 Transmisja ze Lwowa fragmen- 
tu meczu piłkarskiego Pogoń (Lwów) — 
Vienna (Wiedeń). 22.15 Wiadomości sporto* 
Muzyka taneczną. 

WARSZAWA II (Mokotów) — " 
płytyju 


iu 25.05-24.00 Muzyka taneczna í 


Str. 


% 4 
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Nazajutrz po rewizji Anastazja Gawriłówna oświedėzy: 
a Annie oe: fe J porę tako że Perona szyfrowam $, 
E Mos w rej jej donoszą, iż za dwa dni je się 
ujszd przewódców Trusta, na Thom ustali się datę prze- 
wrota. no 
Anna Morette i James udali się autem w towarzystwie 
Anastazji Gawriłówny do Moskwy, aby być na zjeździe, Po 
drodze auto zatrzymali czekiści i poprosili „parę starusz- 
ów“ o emty. Ponieważ ci nie mieli przy, sobie pasz- 
portów, czekiści aresztowali ich. 


222. 
Katastrofa 


Anastazja Gawriłówna zaczęła znów ałtow- 
nie ai węąśi rg przeciw wróce tra o 
jej, urzędniczki państwowej. Ale jej protesty nie 
diody gry skutku. Czekiści prawie że siłą 
wepchnęli ich do anta, które zaraz też ruszyło z 
miejsca, kierując się na najbliższy posterunek 


ze-ki, e", 
Po kilku chwilach auto zatrzymało się przed 

zwykłą wiejską chatą, w której mieścił się Kd 
Czeki. Komendant miejscowego oddziału Cze-ki 
natychmiast przystąpił do przesłuchania. Pragnął 
wiedzieć, skąd i dokąd jechali, 
„James złożył „wyczerpujące zeznanie”, i 
|,  — Jesteśmy rodzicami tej obywatelki — oświad 
pea. — i przybyliśmy do niej z Tuły. Pomieważ 
cófka chciała nam zrobić przyjemność, wystarała 
się o auto i udała się z nami na przejażdżkę za mia- 
sło. Jesteśmy niewinni i nie rozumiemy, czego chee- 
cie od nas, obywatelu. 
< = am towarzyszu, abyście zatelefonowali 
do Moskwy, do piątego wydziału Cze-ki i podali 
moje nazwisko! — dk ostrym tonem Anastazja 
Gawriłówna. 

-~ Nie znajduję się tutaj w celu, aby wy- 
konać wasze rozkazy... — odparł z ironią komen- 
dant posterunku Cze-ki, 

— Tak, to racja, Ale jeśli nas zatrzymacie tu- 
‘laj, towarzyszu, to popełnicie wielkie głupstwo, 
ponieważ jestem... — dodała z tajemniczym uśmie- 
chem, nie kończąc zdania. 

Wyjęła z torebki sznurek korali i pokazała go 
komendantowi posterunku Czeki, 

— Nie mylę się, co? — rzekła tajemniczym to- 


W pokoju zaległo milczenie, Komendant przez 


A SENSACYJNA POWIEŚĆ 


kartę. 


H 


“SZPIEGOWSKA 


kika chwił glądał się jej badawczo. W końcu 
przerwał milczenie i zapytał: 

— Dlaczego od razu nie powiedzieliście mi tego? 

— Z tej prostej przyczyny, że nie m pe- 
— A teraz jesteście pewna swego, może znów 
się mylicie?,. — zapytał uśmiechając się. 

— Ujrzałam tu w waszej szufladzie pewne do- 
kumenty i wówczas odrazu zrozumiałam, że je- 
steście... ZR 

— Nasi ludzie? — zapytał szeptem komendant 
posterunku Cze-ki. 


Nasi erzeń Anglicy. 4 
sm r: i s.. .. 
| — Aż tak? W końcu dowiedzieli się o naszym 
istnieniu 1 przyjechali do nas... l 

Na twarz  nóndacie pojawił się uśmiech za- 
dowolenia. W ał i serdecznie przywitał się z Anną 
Moretłę i Jamesem. . 

— Boże drogi, to brzmi wprost nieprawdopodo- 
bnie, — rzekł szeptem pełen zachwytu James — 


zaraz zacznę wierzyć w to, że sam Stalin 
jest członkiem „Trustu'”., — roześmiał się, 
— Niech się pan z tego nie śmieje... W tym co 


pan rzekł, jest część prawdy. Nawet'w Kremlu po- 
siadamy naszych mężów zaufanią.., — oświadczył 
komendant posterunku Cze-ki. 

Przedstawił się im jako Dymitr Okuniew i z za- 
poen mówił o „Iruście”*. W końcu przerwał swój 

ymn pochwalny na cześć „[rustu, wezwał jed- 
nego z czekistów i rozkazał: 
s fr Wszystko w porządku! Pozwólcie im jechać 
alej. 

Ana Morette, Anastazja Gawriłówna i James z 
powrotem zajęli miejsca w aucie. Po chwili rozległ 
się warkot motoru i samochód ruszył z miejsca. 
Panno Anastazjo — odezwała się w pewnej 
chwili Anna Morette, — Powiem pani szczerze, że 
zaczynam przypuszczać, iż gra pani z nami kome- 
dię, Zwabiliścia nas de Rosji, a teraz bawicie się 
z nami jak kot z myszą... : 

Cha, cha, cha... — roześmiała się Anastazja 
Gawriłówna — jest to doskonały dowcipl... 

— Z kim tylko się stykamy, ten jest członkiem 
„Trustu”* i zawsze, gdy znajdujemy się w niebez- 
pieczeństwie, zjawia się, jak w bajce, dobrotliwa 
wróżka w postaci członka „Trustu” i wybawia z 
nas opresji — rzekł 
twierdząc, że można pomyśleć, iż jest to doskonale 


James. — Anna ma rację, 


opracowana komedia... Ale rozumie się samo przeą 
się — dodał z uśmiechem — że nie myślę w teg . 
sposób... Proszę mi powiedzieć, panno Anastazją” 
jakim znakiem jest ten sznurek korali?.. _ a 

— Umówiony znak ludzi „Trustu”.. Jeśli oe 
biście się nie znają, to pokazują sznurek korali. 
ma to oznaczać, że należy się do „Irustu'. | 
« — Ale przez tego rodzaju znaki możecie prze 
cież bardzo łatwo wpaść... — wtrąciła Anna Me 
rette, — Jest przecież niewykluczone, że wielu cze 
kistów jest poinformowanych i wie o tym :maku,, 

— A cóż jest strasznego, jeśli nawet wiedz 
tym znaku? Mamy przecież wszędzie swoich lu 

Jeśli aresztuje się nawet członka „Trustu”, ti 
nasi ludzie w ciągu bardzo krótkiego czasu zwok 
nią go. Najlepszym dowodem, że jest tak w istocię 
było aresztowanie nas. Byliście z pewnością prze 
konani, że już jesteście zgubieni, a co się okazał 
Gdzieś w zapadłym kącie siedzi człowiek, który 
należy do tej potężnej organizacji, jaką jef 
„Trust“. 

— A ja ciągle znajduję się pod wrażeniem tej 
myśli, że wy gracie z nami komedię — roześmiałą 
się Anna Morette, — Ale niech pani będzie ostroż: 
na, panno Anastazjo, nie jesteśmy przyzwyczajeni 
do tego, aby tak łatwo ulec... 


Wszyscy troje serdecznie się śmieli z dowcipy | 
Anny Morette, Anastazja Gawriłówna śmiąła się / 


tak szczerze i tak serdecznie, że mimo woli musiang 
iść jej śladem i śmiać się. 


W każdym dowcipie jest kropla prawdy. Anną o 


Morette, twierdząc że grają z nimi komedię, pocą 
ślała jednocześnie, że to nie jest wcale wyklucze 
ne... Starała się nie myśleć o tym, że jest to śmie 
szne, pozbawione sensu, ale myśl ła ciągle wraca: 
ła, podobnie jak drzewo, które spycha się do wody, 
a ono ciągle znowu wyłania się na powierzchnię. 

Auto mknęło po gładkiej j 
szybkością, Przed oczyma podróżnych migały po 
jedyńcze dwa. słupy telegraficzne, chaty. Szyb 
ka ta jazda sprawiła niezwykłą przyjemność 
nie Morette. To harmonizowało bowiem z jej burz 
liwym usposobieniem. Zdawało się jej, że tempo to 
unosi ją... 

Kiedy będziemy w Moskwie? — zapytał James 
Anastazji Gawriłówny. 

Anastazja Gawrilówna nie wiedziała dokładnie 
i zapytała o to szofera. Ten odparł, że najpóźniej 
z sześć godzin znajdą się w stolicy, 


szosie z niezwykłą 


w 


— Pragnąłbym już widzieć się z twórcami „True 


stu”, z Jakuszewem i Operputem... — oświadczył į 


James. — Chciałbym już poznać tych ludzi, któ: 
rzy dokonali tego cudu i stworzyli tak wspaniałą 
organizacje., | 

— Sądzę, że jeszcze dziś zobaczymy się z nim 
w naszym moskiewskim klubie... — odparła Ana- 
stazja Gawriłówna, 5 

— Cha, cha, cha... — roześmiała się Anna Mo- | 
fette — organizacja spiskowców z własnym klu- 


bem?! — To brzmi wprost niezwykle... . 
Anna Morette nie zdążyła skończyć zdania. 


Rozległ się bowiem nagle straszny huk, auto gwał- 
townie wzbiło się w górę i troje pasażerów wyle ` 
ciało na szosę... 

Dalszy ciąg jutro. 


U 


Wowela 


_ZISZCZONE MARZENIE 


Trzy razy zamigotała ezer- 
wona żarówka umieszczona 
nad drzwiami gabinetu szefa. 
Sekretarka, Irena Dobrzycka, 
wiedziała, że za pięć minut po- 
winna się tam zgłosić, aby za- 
jąć się korespondencją. 

Irena Dobrzycka była smu- 
kłą blondynką, której ładne 
faliste włosy otaczały uroczą 
twarzyczkę o małym czupur- 
nym nosku i pięknie wylkrojo- 
nych ustach. Jej delikatna ce- 
ra, właściwa blondynkom, ko- 
rzystnie odcinała się od skrom- 
nej niebieskiej sukienki. 

„Dyrektor Robert Januszew- 
smi, mężczyzna około trzy- 
dziestki, ayi poważnym czło- 
wiekiem, dbającym bardzo o 
swe przedsiębiorstwo, ale to 
mu nie przeszkadzało być za” 
razem wesołym i miłym kom- 
panem w towarzystwie. 

Irena Dobrzycka, jego se- 
kretarka, pokochała dyrekto- 
ra od pierwszego wejrzenia. 
Od tej chwili minęły już trzy 
lata, a jej cicha miłość nie 


znajdowała wzajemności. Cza-| | 


sami Irena dochodziła do wnio 
skm, że dyrektor traktuje ją 
przyjaźnie niż inne swoje 
współpracownice, ale to jej 
nie wystarczało, nie mogła na 
tej podstawie sądzić, że poważ 
nie się nią interesuje, Irena 


była na tyle taktowna, że po- 
trafiła w jego obecności cał- 
kowicie się opanować i nikt z 
jej koleżanek biurowych nie 
wiedział, co się kryje w jej 
sercu. 

Zbliżają się Zielone Święta 


i Irena postanowiła wyjechać 
wraz z matką na oba dni na d 


wieś, aby zaczerpnąć nieco 
świeżego powietrza po suro- 
wej zimie. Jak wspaniale spę- 
dzi czas na wędrówce wraz z 
matką, która jeszcze bardzo 
dobrze się trzymała i była 
dzielną piechuriką. 

— Oczywiście gdyby z nami 
mógł pojechać jesz:ze ktoś 
trzeci, wówczas święta minę- 
lyby o wiele przyjemniej! — 
pomyślała Irēna, 

Irena ma tę myśl oblała się 

rumieńcem, szybko sięgnęła 
ołówek i blok i udała się do 
gabinetu szefa. Omal nie spóź- 
nila się, a wiedziała przecież, 
że dyrektor ceni punktualność 
nade wszystko, 
Lekko zapukała do drzwi 
energicznie macisnęła na 
klamkę. Wyrzekłszy mocne 
„dzień dobry“ zajęła swoje 
miejsce przy biurku. 

Dyrektor Januszewski, któ- 
ry stał przy oknie, szybko się 
odwrócił. Gdyby Irena tak ur 


im palcom, musiałaby dostrzec 
błysk w jego oczach, którymi 
objął je postać, 

— Panno lreno, dziś załat- 
wimy oba listy do firmy Ra- 
dliński i Spółka, muszą być 
jeszcze przed obiadem przepi- 
sane na czysto i wysłane. Po 
załatwieniu iej koresponden- 
cji prosilbym panią, 3 napi- 
sała dla mnie prywatny list, 
który pani Pod ie Zgłosi 
się więc pani do mnie po raz 
Tugi.. 

— Bardzo chętnie, panie 
dyrektorze... 

Szybko i pewnie biegł ołó- 
wek po papierze, ponieważ 
dyrektor Januszewski bardzo 
szybko dyktował. Po pół go- 
dzinie — oba listy były Już 
podyktowane. Irena opuściła 
gabinet, aby je | wódajyt na 
maszynie. a ardzo dobrą 
pracownicą i wkrótce znów 
stamęła przed Robertem Janu- 
Szewskim wręczając mu listy 
do podpisu. 

Gdy wręczyła dwie zapie- 
czętowane koperty woźnemu, 
znów przekroczyła próg gabi- 
netu szefa. 

— Proszę, panno Ireno, niech 
pani napisze to, co teraz pani 
podyktuję, bezpośrednio na 


córka czasami wspominała Jej 
o mnie. Nie mówiłem o tym je- 
sżcze z Jej córką, Zwracam się 
przede wszystkim do wielce 
szanownej Pani i proszę o rẹ- 
ke Jei córki...“ 
tym miejscu Januszewski 
nagle przerwał dyktowanie, 
nieważ dostrzegł, jak ręce 
reny zaczęły drzeć, a jej 
twarz ‘pokryła się śmiertelną 
bielą. 

— Co pani jest, panno Ireno, 
czy pani źle się czuje'*?... 

Ten delikatny, pełen tro- 
skliwości głos wstrząsnął Ire- 
nę. Odczuła wstyd przed samą 
sobą za to, że tak nagle zapo” 
mmiała się. Co on sobie o niej 
pomyśli? Ale jej serce tak na- 
gle skurczyło się z bólu, że nie 
mogła opanować się. Pomimo, 
że była jeszcze porządnie bla- 
da, głos jej brzmiał już zupeł- 
nie mocno, gdy odparła: 

— To drobnostka, penio dy- 
rektorze, może pan dalej dyk- 
tować. Było to tylko chwilowe 
zasłabnięcie... 

— A więc na czym skończy- 
liśmy? Ach tak, a więc proszę 
dalej: 

„Wiem, że Pani córka jest 
bardzo nieśmiała, że mocno 
trzyma serce w swych małych 


maszynie, aby nie należało te-| dzielnych rączkach, abym tyl- 
go przepisywać po raz drugi,| ko nie spostrzegł, że mnie od- 


A więc proszę: 
„Wielce szanowna Pani! 
Przypuszczam, że nie je 
stem Pani całkiem niezmajo- 


| dawna kocha, Proszę wielce 
szanowną Panią, aby zechciała 
łaskawie powiedzieć córce, że 
ją kocham z całego serca i pra 


ważnie nie przyglądała się swolmy, ponieważ sądzę, że |ej|gnę, aby, została moją żoną. 


Pozostaję z głębokim eza 

cunkiem 
Robert Januszewski”. 

— A teraz proszę napisać 
adres, panno Ireno... „Do pani 
Heleny Dobrzyckiej ... 

Robert Januszewski pod- 
szędł do Ireny. Z jego oczu, w 
których połyskiwały łobuzer- 
skie ogniki, biła serdeczna, 
głęboka miłość. 

Twarz Ireny stawała w pon- 
sach, to pokrywała się bielą. 
Była tak wstrząśnięta treścią 
tego listu, że nie mogła skupić 
myśli, że nie mogła ruszyć się 
z miejsca. 

— Jak pani przypuszcza, 

anno. Ireno, czy córka pani 

leleny Dobrzyckiej wyrazi 
swą zgodę na tę propozycję. 
czy wstawi się za mnie u mat- 
ki...2 Widzę, że należy cię zmu 
sié do twego śzczęścia, ty nie: 
śmiałe stworzenie... 

Robert Januszewski nie za- 
kończył zdania, Objął Irenę 
której oczy nagle rozbłysł 
i wycisnął gorący pocałun. 
na jej drżących wargach... 

* z M 


I tak ziściło się marzenie Ire 
ny Dobrzyckiej. Gdy w Zielo- 
ne Święta iły dzwony ko- 
ścielne i gdy w dolinie zakwi- 
tły czerwone róże, troje szczę- 
śliwych ludzi wyruszyło na 
wieś, aby na e „agi 
spędzić święta, które w tym 
śr posiadały dla nich spe- 
cjalne znaczenie. 
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PONIEDZIAŁEK 

Poniedzialek świą- 
teczny. 

Paschalisa i Bru- 
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nona. 
Słowiański: Sławo- 
mira. 
igi wsch. 3.39, 
r zach. 19.20. 
wi alj Księżyca wschód 
| ee — o a ii.ti, zach. 0.19, 
HISTORIA PODAJE: 
1602 Zamoyski zdobywa Felin na 
Szwedach. 
1723 Wojska zaborcze wkraczają 
do Warszawy. 
4863 Pułk, R. Traugutt, późniejszy 
dyktator, stoczył zwycięską 
bitwę z Rosjanami pod Bor 
kami p. Kobryń. 
PRZYSŁOWIA: 
„Jak pszczółki na wiosnę 
Z ula wcześniej wylatują, 
To pewnie mróz na drzwiach 
W maju nam zwiastuje”. 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Polaków na Łotwie jest około 


70.000 
HUMOR WTELKICH LUDZI 
Co lepsze? Jak wiadomo, sławny 
muzyk i kompozytor Ludwik Bee- 
thoven nie darzył sympatią swego 


brata Jana, wyróżniającego się 
wś ziny egoizmem i skąp- 
wem. 


Zdarzyło się pewnego dnia, że ten 
ostatni pisząc list do Ludwika, w 
którym go upomina, aby więcej 
miał na oku „pó materialne, niż 
swoją sztukę, podpisał się: „Jan Bee- 
thoven, właściciel -dóbr". Na to wiel 
ki kompozytor odpisał bezzwłocz- 
nie, kończąc swój list podpisem: 
„Ludwik Beethoven, właściciel móz- 
gu”. 


Kalendarz dnia 


a. 22m) 


Dzieje 


grzechu wytrawnego aferzysty 


Jer. 5 


Jako fałszywy oficer policji zdemaskowany w domu schadzek 


` Sa typy, o których w kroni 
ce kryminalnej pisze się dość 
często, Do takich należy nieja 
ki Gedale Goldszmidt, ostatnio 
zamieszkały przy ulicy Sien- 
nej 42 w Warszawie. 

Goldszmidt zaczął swoją ka 
rierę od przywdziania mundu 
cu strzeleckiego. Poznano się 
jednak na nim rychło i przepę 
dzono ze Środowiska strzelec- 
kiego. 

Już jako strzelec Goldszmidt 
dopuszczał się licznych prze- 
signata Ażeby sobie ułatwić 
robotę i odwrócić od siebie uwa 
gę policji, sam się do niej zgło 
sił z informacjami ze świata 
przestępczego. 

Narzucił się na konfidenta. 
Robił to bezinteresownie, dla 
idei. Rychło jednak ideowość 
jego roboty uwydatniła się w 
tym, że prześladując przestęp- 
ców Goldszmidt sam dopusz- 
czał się lit znych kradzieży. 

Prześladował przede wszyst 
kim tych, którzy mu się nie o- 
kupowali. Z innymi współdzia 
łał, Gdy jednak został zdema* 


kowany i osadzony w więzie- 
niu, nie mógł już grozić poli- 
cją swoim kamratom, mu 
nie wierzyh i naciągać się nie 
dawali, 

Wtedy Goldszmidt wszedł w 
świat lekkich obyczajów i wy 
stępował w roli tępiciela wszel 
kiej moralności. Do munduru 
strzeleckiego jeszcze nieraz po 
wracał, ale mu go odbierano i 
pociągano do odpowiedzialno- 
ści, 


Ostatnio saloti pralnię i 
przyjął do pracy kilka praczek 
i piwach. Pobierał od 
nich kaucje, które sobie przy- 
właszczał, a potem pozbywał 
się ich, wyrzucając na bruk, 
by przyjąć inne i znowu wziąć 
cancję, znowu oszukać it, d. 
Kobiety łęg, jednak prze 
ciwko niemu wiele skarg. Gold 
szmidta znowu policja postano 
wila wziąć za kołnierz, ale o- 
szust schował się. Rozpowie- 
dział znajomym, że wyjeżdża 
na prowincję. Jak się okazało, 
zrobił to dlatego, by uśpić czuj 
ność policji, a tymczasem za 


Tajemnicze morderstwo w Otwocku 


Ofiarą zbrodniarza padia 88-letnia staruszka 


W Otwocku dokonano wczo, na podłogę, przetrząśnięte zo|została zabita uderzeniem tę 


raj morderstwa. Stało się to| 


La; ulicy Lelewela 4. Zamor- 
owana została we własnym 
domku jednoizbowym 88-let- 
nia Małgorzatą Wyglądała, 
Gdy staruszka nie wychodzi 
ła ze swego mieszkania, sąsie- 
dzi udali się do niej ji stwier- 
dzili, że Wyglądała leży na po 
dłodze nieżywa, Głowa skąpa- 
na była we krwi, w ustach 
tkwił knebel z gałgana. 
Zaalarmowano natychmiast 
policję, która przybyła na 
miejsce į wszczęła dochodze- 
nie, Stwierdzouo, że w miesz- 
kaniu panuje nieład, wszyst 
kie szuflady z szafy wysunię- 
te, zawartość ich wyrzucona 


Rolfa Nelsona 


„BIEDNA GOREMIKA, WILNO", 

Jest Pani w najgorszym okresie 
swego życia, który ajos dzięki Bogu 
mija. Nędza Pani skończy się nie- 
bawem i wejdzie Pani w okres 
względnej pomyślności. Powinna 
Pani natychmiast wziąć się do drob- 
nego handlu, który da Pani docho- 
dy. dostateczne do przyzwoitego ży- 
zia. Będzie Pani cieszyć się dobrym 
zdrowiem. Czeka Panią radosna nie- 
spodzianka. A więc cierpliwości! 
Zły okres już mija. 

„KONSTANTY F~“ 

Przez swoje gapiostwo i lenistwo 
stracił Pan w życiu wiele okazji. 
ky byy narzekaniem nic Pan nie 
zbuduje. Musi zdobyć się Pan na 
czym i energię. Nie jest jeszcze ża 
późno. Znajduje się Pan pod wpły- 
wem złej kobiety — wi to do- 
kładnie. Dobra i uczciwa kobieta — 
to największy skarb mężczyzny, 
zła — to największe jego nieszczę* 
ście Tyle jest na świecie Ra 
i przyzwoitych kobiet. Wybrałby 
sobie Pan jedną z nich, zamiast ule- 
gać wpływom kobiety-szatana, któ- 
ra liczy tylko na Pańskie pieniądze 


a Pan ją nie obchodzi zupełnie, gdy| p 


zorientuje się, że już więcej nie 
można z Pana wycisnąć odejdzie od 
Pana bez słowa pożegnania. 
„ŁODZIANKA*. < í 
Ukochanego swego spotka Pani 
niebawem zupełnie przypadkowo 


na stacji w zi, Jest on, niestety, 
zajęty inga ietą i o Pani nie 
myśli zupelnie. Radzę z niego zre- 


zygnować i nie narażać się na cier- 

pienia, Ciotka wróci do zi i za- 

mieszka razem z Pani rodzicami. 

Proszę wystrzegać się kąpieli w rze- 

ce, gdyż z tej strony widzę grożące 

Pani niebezpieczeństwo. 
„LAKIERNIK Z“ 


Żona jest Panu wierna i wszelkie. 


stało również łóżko, jednakże 
nie widać, żeby coś zostało 
zrabowane. Wygląda na to, że 
morderca symulował rabunek. 

Jak jednak było naprawdę 
ustali dopiero dochodzenie. 
Być może, że wchodziły w grę 
sprawy majątkowe, aczkol- 
wiek wartość majątku starusz 
ki nie jest wielka. Wyglądała 


pym narzędziem w głowę. Po 
co jednak została zakneblowa 
na? Zdaje się, że morderca 

ierwotnie staruszkę tylko o- 
ezwładnił i zakneblował o- 
raz związał, a dopiero po prze 
szukaniu izby zdecydował się 
na morderstwo, co by wskazy- 
walo na to, że staruszka go 
znała. 


Rosjan e na fronce besk isk m 


DURANGO. — Agencja Ha 


vasa donosi, 


x PEIE 
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e i WODE 
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podejrzenia są błędne. Niebawem 
zmieni Pan miejsce zamieszkania. 
Dziecku Pana grozi choroba. Radzę 
bardzo uważać na nie. Powinien 
w oss dy się Pan złego towarzy- 
stwa, gdyż i z tej strony widzę nie- 
bezpieczeństwo dla Pana. Dokumen 
tu sł szukać w skrzynce stoją- 
cej pod łóżkiem. 

„30-LETNI POLESZUK* 

Pańska zbytnia wrażliwość i mięk 

kość charakteru sprawia, że jest 
Pan zawsze I. moralnie 
i materialnie przez środowisko, w 
którym się Pan znajduje. W nie- 
długim już czasie pozna Pan kobie- 
tę takiego samego łagodnego cha- 
rakteru, jak Pański 1 będzie Pan 
z nią szczęśliwy. O przyszłość ma- 
terialną nie powinien Pan się tros- 
kać, gdyż znajdzie Pan bardzo 
brze płatną pracę. Tyłko musi Pan 
stać się bardziej energicznym i mę- 
skim w usposobieniu. Jest Pan do 
gruntu dobrym człowiekiem a Bóg 
takich nie opuszcza. Na jesieni za- 
choruje Pan . lekko, ale choroba 
przej zie szybko i bez śladów, Niech 
Pan wystrzega się jednej osoby 
spośród dalszych krewnych, z którą 
an ostatnio wiele obcował, osoba 
ta jest wybitnie Panu nieprzychyl- 
na i fałszywa. 

ŁY L 5“ 

ardzo rzadko można spotkać 
paoroayzne, w Aoin koray ri 
y wają tak wielką rolę, ja 
w Palacin. To jest źródło Pana 
zmartwień i tragedii. Radzę Panu 
stanowczo wziąć się do takiej pra- 
cy, która Ly Pana więcej zajmowała 
i dawała mu więcej satysfakcji, 
przez to uwaga Pańska zostanie od 
tych spraw odwrócona. Ma Pau 
wielkie zdolności i możliwości, tak 
Z jeśli mnie pi polanie czeka 
ana jeszcze bardzo dobra przy- 
szłość, z 


skich w szeregach piechoty rzą 
dowej. 

Milicjanci wzięci do niewol: 
w piątek oświadczyli, że duża 
ilość jednostek rządowych skła 
da się wyłącznie z żołnierzy ro 
syjskich. Oddziały te wysyła- 


JJ | ne są wraz z czołgami do pierw 


szych linij, celem zatrzymania 
postępu wojsk powstańczych. 


czął grasować na inn la. 
Jął odwiedzać dody: ilias 
dzek w śródmieściu i przedsta 
wiając się za oficera policji 
sporządzał protokóły za różne 
nieporządki. Tu i owdzie wy- 
dusił jakąś tam sumę. 
Wczoraj zgłosił się do jedne 
go z tych przybytków sztuki 
miłosnej na Alce Widok i spo 
rządził protokół za antysanitar 
ne warunki w jakich dom scha 
dzek rzekomy był utrzymany. 
Właścicielka lokalu poznała 
się na oszuście i powiedziała 
wręcz, żeby powiedział ile chce 
i niech sobie idzie do diabła. 
Goldszmidt zażądał 500 zło- 
tych. Była to tak wielka suma, 


że właścicielce lokalu lepiej się 
kalkulowało wezwać policję. 
Rzekomego oficera policji za 
trzymano i wezwano policjan 
ta. Goldszmidta odprowadzono 
do X komisariatu. Aresztant 
postanowił uciec i w tym celu 
wyskoczył z okna i piętra na 
ulicę, | 
Zamiar ucieczki się nie udał, 
gdyż Goldszmidt zwichnął s0- 
bie nogę i potłukł się tak, że 
nawet z trudem mógł się ru- 
szyć, Odstawiono go z powro- 
tem do komisariatu i wezwano 
Pogotowie Ratunkowe. Po u- 
dzieleniu pomocy odwieziono 
o do szpitala więziennego na 
awiaku. 


Dar wojska włoskiego 


dla Marszałka 
W sobotę dn. 15 maja b. r. 


włoski attache wojskowy >: 
Mario Marazzani na specjalnej 
audiencji wręczył Panu Mar- 
szałkowi Polski Edwardowi 
Śmigłemu Rydzowi srebrną po 
dobiznę starożytnego miecza 
rzymskiego, jako dar od woj- 
ska włoskiego. 

Wręczając miecz Panu Mar- 
szałkowi wygłosił płk. Maraz- 


Powiesił Sie na 


Smigłego Rydza 


zani przemówienie, w którym 
podkreślił moralne znaczenie 
tego daru, jako symbolu cnót 
bojowych i obrony kultury ła- 
cińskiej, i 

Pan Marszałek odpowiedział 
w serdecznych słowach, dzięku 
jąc za cenny dar, będący szla 
chetnym wyrazem  przyjaz- 
nych stosunków między woj- 
skiem italskim i polskim, 


haku cd lampy 


Makabryczne samobójstwo pod iuchoią 


W śliwacach (pow. tuchol- 
ski) popełni / samobójstwo 
niej. Muchowski, lat 64, mistrz 
stolarski. 

Muchowski od dłuższego cza 
su nie żył w zgodzie z rodzi- 
ną. Na skutek ciągłych zatar 


gów postanowił odebrać sobie |. 


życie. Krytycznego dnia po 
kiótu w domu udał się do pra 
cowni, zdjął lampę wiszącą na 
haku. po czym Przywiązał do 
niego sznur, na którym się po 


wiesił. 

Dopiero po dłuższej chwili 
spostrzeżono, że w pracowni 
panuje cisza i gdy domowe 
weszli do wnętrza, spostrze 
starca wiszącego na środku 
pracowni. ` 

Pomimo natychmiastowej po 
mocy desperata nie udało się 
doprowadzic do życia. ~ 

Tragiczna śmierć Muchow- 
skiego wywoiała liczne domy- 
|sły wśród mieszkańców. i 


General zam.eszany w aferę 
na pograniczu h.szpańskim 


Prasa angielska szeroko ko- 
mentuje nagle usunięcie Quei- 
po de Llano, powstańczego „ge 

|nerała radiowego” z jego stano 


DROGOWE 
_ BALONOWE  Gotówką — Ratamii 


DAMSKIE 


od zł. 98.— 


ajnowsze modele 1937. 


N 
cJ WYŚCIGOWE Ilustrowane cenniki wysyłamy 


każdemu bezpłatnie! 


CENTRALA MASZYN 
Kraków, ul.Dietla Nr. 109-A 


Nuncjusz Papieski 


W sobotę prz byi do Warszawy 
nowy Nuncjusz Papieski ko. are - 
siskup Filip Cortes.. 

Ks. ncjusza powitali na dworcu 
dyrektor protokółu M. S. Z, ». Ro- 
me. przedstawiciele ższego du- 
chowieństwa z arcybiskupem Gal 
lem reprezentanci M. S. Wojsk. i 
miejsc. ych wiedz wr“ "we z 
łk. Kilińskim, delegaci organizacyj 

atolickich ze sztandarami oraz du 


przybył do Polski 


chowieustwo świeckie i zakonne. 
Ks. arcybiskup Gall powitał |. E. 
ks. Nuncjasza w imieniu ks. Kar- 
dynała Kakowskiego który nie mógł 
z powodu niedyspozycji przybyć na 


dworzec. y 
Ks. Nuncjusz eszedł wzdłuż 


sztandarów rganizacyj katolickich, 
ustawionych na dworcu witany ser- 
decznie przez zgromadzoną publicz- 
ność. 


Walki miedzy powstańcami 
operującymi pod Madrytem 


MADRYT. Agencja Havasa 
donosi na podstawie informa- 
cji otrzymanych od rządo- 
wych władz wojskowych, że 
wczoraj o godz, 17-ej bez żad- 
nej widocznej przyczymy do- 
szło do ożywionej utarczki 
między oddziałami powstań- 
czymi, obleganymi w dzielni- 
cy uniwersyteckiej, 

Wojska rządowe były świa 
dkami, jak w ciągu godziny 
powstańcy, którzy znalośki 
schronienie w. klinice uniwer- 


syteckiej i w willi Santa Cri- 
stina, ostrzeliwali się wzajem 
nie z karabinów ręcznych i 
maszynowych. 

Utarczka ta zakońtnyna się 
wkrótce po godz. 18-ej wojska 
rzadowe były biernymi świad 
kami tego zajścia. 

ra zapytany przez 
dziennikarzy potwierdził je- 
dynie, iż tego rodzaju zajście 
miało miejsce, powstrzymując 
się od udzielenia jakichkol- 
wielk szczegółów. . 


| wiska zajmowanego w Sewilli. 
Zdaniem pras angiohkig usu 
nięcie Gen. Gueipo de Llano 
stoi w związku z wykryciem 
afery przemytniczej, w któr 
był wmieszany przedstawicie 
powstańców w Gibraltarze, E- 
milio Griffiths. 

Griffiths Anglik z pochodze 
nia, który przed laty naturali 
zował się w Hiszpanii, został w 
tych dniach aresztowany przez 
oficerów powstańczych w gra” 
nicznym mieście La Linea, któ 
re jest tylko wąskim pasem zie 
mi oddzielone od terytorium an 
gielskiego. Griffiths starał się 
stawiać opór, ale oficerowie u- 
nieszkodliwili go, umieścili w 
aucie i odwieźli do Salamanki. ` 
Jest on oskarżony o to, że w cią 
gu wielu tygodni pozie z 
terytorium powstańców do Gil 
braltaru olbrzymie sumy zło- 
ta i dewiz zagranicznych. 


Generał Queipo de Eleno 
miał podobno wiedzieć o ma- 


chinacjach agentów powstań 
czych w Gilbraltarze i nie zako 
munikował tego władzom 


zwierzchnim, narażając tym po 
wstańców na wielkie straty. 
eean S en Re aee a aaa ae 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 


FUNDUSZ 
OBRONY 


MORSKIEJ 
Kosto P, K. O. 30680 


Str. 6 


OSTATNIE 
WIADOMOŚCI 


SPORTO 


Mecz już jest przegrany 


Czecha 


— Polska 3: 0O 


Polska „dubel' przegrywa po fatalnej grze 


W drugim dniu meczu teni-| da. Niezłe zagrania Tłoczyń- 


sowego o Puchar Davisa Pol- 
ska — Czechosłowacja, roze- 
gramo grę podwójną. 


'Para lska była o klasę 
gorsza Gras czeskiej. Źwła- 
szcza beznadziejnie grał Heb- 


skiego pozwoliły Polakom wy 
grać drugiego seta. W pozosta 
gen górowali bezwzględnie 


zesi. 


W parze czeskiej bezkonku- 
rencyjny był Hecht, natomiast 


Caska był znacznie słabszy. 
W meczu pokazowym, roze- 
ranym poza konkursem, Si- 
a (Czechosłowacja) pokonał 


Spychałę 6:2, 7:5, 6:2. Mecz 
stał na bardzo niskim pozio- 
mie. Mimo słabej gry, Czech 


wygrał zdecydowanie. 


Mecz kajakowy Polska—Niemcy 


odbedzie sie 30 maja w Łegnowie 


W przejeździe na międzynarodo- 
wy wyścig górski na Dunajcu bawił 
w Krakowie prezes Niemieckiego 
Związkn Kajakowego a zarazem 
roan Międzynarodowej 
`ederacji Kajakowej dr. Maks Eç- 


kert. Korzystając z jego pobytu ka- 
>saa sportowy P.Z.K. dr. Bolesław 
uster omówił sprawę zorganizowa- 
nia zawodów  międzypaństwowych 
Polska — Niemcy. 
Dr. Eckert i dr. Luster odbyli 


_„Drebiazeggi 


GOD NIE BĘDZIE MÓGŁ GRAC 
W CRACOVII 


Odbywający w Krakowie służbę 
wojskową znany piłkarz śląski God 

A haser zgłoszenie do Cracovii, w 
której miał grać tylko w okresie 
pobytu w Krakowie, lecz jak ostat- 
nio donoszą ze Śląska, miejscowy 
OZPN nie wyraził swej zgody na 
przejście Goda do Cracovii, wobec 
czego będzie mógł grać w pił- 
kę nożną jedynie w barwach baonu 
pancernego. 

Drużyna ta w ubiegłą niedzielę 
wygrała 5:1 z drugą Cracovią, przy 
czym God strzelił trzy bramki, 
NIE BĘDZIE WYŚCIGU KOLAR- 

SKIEGO ŁÓDŹ — WROCŁAW 

Łódzki Okręgowy Związek Kolar- 
ski zrezygnował z projektowanego 
wyściguokolarskiego Łódź — Wro- 
daw. Powodem rezygnacji były 
trudności uzgodnienia wyścigu ze 
Związkiem niemieckim. 

DOBRY WYNIK PILOTA 
SZYBOWCOWEGO 

Pfłot szybowcowy Andrzej Kozioł 
dokomał wspaniałego przelotu żaglo 
wego na szybowcu typu „Komar“ 
z szybowiska Śląskiej Szkoły Szy- 
bowcowej „LOPP“ w Goleszowie do 
miejscowości Łękinsko koło szosy 
Kamińsk — Kleszczów. Pilot prze- 
byt w linii powietrznej około 170 
im, na wysokości około 1.500 mtr. 

ANGIELSCY PIŁKARZE 
WYSTĄPIĄ NA ŚLĄSKU? 

A, K. S. z Chorzowa spotka się 

w drugi dzień Zielonych Świąt ze 


znaną orasyon niemiecka, mistrzem 
Saksonii „Fartha” B. lecz ten 
odbędzie się na stadionie W. F. i 
P. W. w Chorzowie. 

Mistrz Polski „Ruch“ na razie na 
święta jest jeszcze bez przeciwni- 
ka, pertraktuje jednak z angielską 
drużyną Betford, która bawi w Ham 
burgu i przez Zielone Święta ma 
wolne terminy. 


Frontem do Morza! 


konferencję, na której uzgodnili 
szczegóły powyższych zawodów. 
Pierwsze zawody kajakowe Pol- 
ska — Niemcy odbędą się dnia 30 
maja b. r. w Łęznowio pod Bydgo- 
szczą. W program meczu między- 
aństwowego wejdą biegi krótko- 
1 długodystansowe tak w kategorii 


składaków, jak też kajaków sztyw-|- 


nych. 


Reprezentacja Polski zostanie wy- 
łoniona na zawodach eliminacyj- 
nych, które się odbędą 28 maja 
na torze regatowym w  Łęgnowie 
pod Bydgoszczą. W zawodach eli- 
minaącyjnych wezmą udział w ka- 
tegorii kajaków sztywnych najlep- 
sze osady Poznania, Bydgoszczy, 
Grudziądza, Warszawy i akowa. 
Z eliminacyj wyłonione będą po 
dwie pioreo łodzie do reprezenta- 
cji Polski. Na zawody te przyjedzie 
prezes Międzynarodwej Federacji 
Kajakowej, dr. Eckert. ` 


K ik i 


ANGLIA.. BIJE NORWEGIĘ 


W Oslo rozegrany został 
pierwszy mecz piłkarski po- 
między reprezentacją Anglii i 
Norwegii. Zwyciężyła zdecy- 
dowanie Anglia 6:0 (4:0). An- 
glicy mieli przez cały czas 
miażdżącą przewagę nad prze 
ciwnikiem, mimo, że po przer- 
wie nie wysilali się specjalnie 
na podwyższenie wyniku, 

STEPHENS BIJE NOWY 

REKORD ŚWIATOWY 

Wczoraj w Nowym Jorku 
na zawodach lekkoatletycz- 
nych Helen Stephens ustaliła 


Wyjazd reprezentacji 


na trójmecz do Aten 


We wtorek rano wyjeżdża 
z Polski polska reprezentacja 
lekkoatletyczna, udająca się 
do Aten na trójmecz lekko- 
atletyczny Polska — Grecja — 
Czechosłowacja 21—25 maja. 

Z Warszawy wyjadą o godz. 
7.35 obaj kierownicy kpt. Mi- 
siński i inż. Jaworski oraz lek 
koatleci z Warszawy i okrę- 


gów północnych, a mianowi- 
cie: Śliwak, Maszewski, Noji, 
Wirkus, Gąssowski, Lokajski, 
Gierutto, Zasłona. Luckhaus, 


Hanke. W Katowicach w po- 
łudnie dołączą się zawodnicy 
poznańscy: Popek, K. Hofman 
i Tilgner. zawodnicy bydgo- 


sey: Klemczak, F. Mikrut i 
Więckowski, zawodnicy ślą- 
scy: Sznajder i Węglarczyk, 
zaś w Dziedzicach dojdą je- 
szcze: Nowak z Tarnowa, g - 
charski ze Lwowa, Niemiec z 
Jarosławia i Soldan z Krako- 
wa. 

Program meczu wygląga na 
stępująco: 21 b. m. — 110 m. 
płotki, w zwyż, 800 m, oszczep, 
100 m, 400 m, w dal, 5 km, 4X 
100 m; 22:b. m.: młot; 23 b. m.: 
400 m płotki, tyczka. dysk, 
1500 m, 200 m, trójskok, 10 k 
kula, 4X400 m. Punktacja: 7 
5, 4, 5,2, 1 pkt, a w sztafecie 
5,3, 1 pkt. 


„Cyrki Tildena‘ 


wystapi w Londynie 


SPRAWA MECZU SCHMELINGA 
2 BRADDOCKIEM 


Manager Maksa. Schmelinga o- 
Świadczył, że sprawa meczu o mii- 
strzostwo Świata edra! Schme- 
lingiem a Braddockiem, który ma 
się odbyć dn. 5 czerwca w Nowym 
Jorku, nie została dotychczas wy- 
jaśniona. Niewiadomo, czy Braddock 
do tego meczu wogóle stanie. W każ- 
dym razie Schmeling stawia sprawę 


na ostrzu noża, domagając się bez- 
względnie utrzymania terminu usta- 
lonego poprzednio. 
WYSTĘP CYRKU TILDENA 
W LONDYNIE 
Na londyńskim stadionie w Wem- 


ley rozegrany zostanie w dn. 2, klm 


26 i 28 maja wiełki turniej tenisi- 
stów zawodowych z mdziałem Per- 
ry'ego, Vinasa, Nuessleina, Tildena, 
Plaa j Stoefena, 


znowu rekord światowy. Tym 
razem na dystansie 100 yar- 
dów. Czas Stephens wynosił 
10,5 sek. 
LITWA BIJE EGIPT 
Kownie rozegrany został 
mecz koszykówki pomiędzy 
reprezentacjami Litwy i Egip- 
tu. Zwyciężyła Litwa 22:14. 
NIEMCY ZDOBYWAJĄ PUCHAR 
FRANCJI 
Na międzynarodowych konkur- 
sach hippicznych w Parysa odbył 
się najważniejszy konkurs o puchar 
Francji (t. zw. Puchar Narodów), 
Nierwsze miejsce zajęły Niemcy 
przed Irlandią, Francją, Rumunią, 
Szwajcarią, Holandią, Turcją i Bel- 
gią. Austriacy nie ukończyli kon- 
kursu. 
PORAŻKA LOCATELLFego 
Mistrz Francji wagi średniej Te- 
net pokonał Włocha Locatelli na 
Ppi 10-minutowej walce, 
NOWY PŁYWACKI REKORD 
ŚWIATOYV 
Na międzynarodowych zawodach 
pływackich w terdamie ustali- 
ła holenderska ia jie Joppy 
Walberg, nowy rekord światowy na 
200 mtr. stylem klasycznym. Czas 
Walberg na tym dystansie wynosił 
3:00,2 sek., czas gdy dotychczaso 
wy rekord światowy Japonki Maye- 
hata wynosił 3:00,4, 


Poznań wita 


triumfatorów 


Wi sobotę po południu po- 
wróciła do Polski reprezenta- 
cja bokserska, która zdobyła 
mistrzostwo Europy na zawo- 
dach w Mediolanie. Zgroma- 
dzona tłumnie na dworcu pu- 
bliczność witała serdecznie na 
szych bokserów. N 

Prezes miejskiego komitetu 

F. i P. W. dr. Sokołowski 
wręczył wicemistrzom Euro- 
py wieńce laurowe (mistrzo- 
wie Europy, jak wiadomo, 
wprost z Mediolanu wyjechali 
do Ameryki). Pozostali zawod 
nicy otrzymali wiązanki kwia 
tów. 

Po tych 
mitowanyc 


owiłaniach, trans- 
rzez radio, za- 


z Mediolanu 


wraz z orkiestrą do hotelu 
„Monopol*, gdzie odbyło się 
przyjęcie, na którym prezes 
F. A B. p. Kuczyk opowiedział 
swoje wrażenia z walk medio- 
lańskich. Ponadto wygłoszone 


‘kilka przemówień okolicznoś- 


ciowych, Na przyjęciu obecni 
byli przedstawiciele Polskie- 
go Związku Bokserskiego. pra 
sa sportowa, przedstawiciele 
różnych związków sporto- 
wych i t. d. 


Natychmiast po przyjęciu 
Czortek i Piłat udali na w dal 
szą drogę — pierwszy do War 
szawy, a drugi na Śląsk, Woź- 
niakiewicz opuścił Poznań póź 


wodnicy udali się pochodem | now nocy. ; 


Skład reprezentacji Polski 


na mecz z Prusami Wsch. 


ZA KILKA DNI ma się rozpocząć 
w Wilnie obóz treningowy skosza- 
rowany dla lekkoatletów Wilna i 
Białegostoku w celu EE 
przygotowania tych zawodników do 
mecza z Prusami Wschodnimi, któ- 
ry odbędzie się w tym, roku w dn, 
6 czerwca w Królewcu. 

Skład Polski Północnej na mecz 
w. Królewcu ma przedstawiać się na- 
stępująco: : 

100 mtr. — Zasłona, Żyliński. 

200 mtr. — Żyliński, Zasłona. 

400 mtr. — Kępiński, Lidke. 

800 mtr. — Żylewicz (drugi za- 
wodnik nie został dotąd wyznaczo- 


ny)» s 
5,000 mtr. — Herman, Półtorek. 


Kto pojedzie 

Swego czasu angielski zw. 
lekkoatletyczny zaprosił na 
międzynarodowe zawody lek- 
koatletyczne 2 sierpnia w Lon 
dynie dwóch polskich biega- 


czy, a mianowicie Kucharskie 
go i Nojego. 


Ostatnio nadeszło pismo z 
Londynu. w którym Anglicy 


110 mtr. płotki — Wieczorek, Je- 


czys. 
Sztafeta 4X100 mtr, — Zasłona, 

Wojfkiewicz, Żyliński, Lidke. 
Sztafeta olimpijska — Żylewiez, 

Lidke, żyliński, Zasłona. 

Skok w dal — Wieczorek, Luck- 


haus. 

Skok w zwyż — Gierutio, Luck- 
haus. 

Trójskok — Wojtkiewicz, Luck- 


aus, 
Kula — Fiedoruk, Gierutto. 
Dysk — Fiedoruk, Gierutto. 
Oszczep — Wojtkiewicz, Luck- 

haus, z 

u o kierownicy wraz z reprezen- 


tacją pojadą kpt. Źmadziński, prof. 


Ludertowicz i red. Nieciecki. 


do Londynu? 


zapraszają ponadto jeszcze 4 
zawodników, a mianowicie: 
Lokajskiego, Turczyka, Helja 
sza i Sznajdra. 

Zarząd PZLA odpowiedział, 
że Heljasz, jako trener, nie 
może już startować, natomiast 
odnośnie pozostałych zawod- 
ników, zaproszenie przyjmu- 
J 


Zawody motocyklowe na Slasku 


Na wielkie międzynarodowe za- 
wody motocyklowe na torze żużlo- 
wym, organizowane pma sekcję 
motocyklową K. P. W. Katowice, 
które odbędą się w dniu 23 maja 
b. r. na stadionie w Wielkich Haj- 
dukach, oprócz zgłoszonych już naj 
lepszych kierowców niemieckich: 
Rumricha, Graf Seydana, Busse'go, 
zgłosili się jeszcze do zawodów 
Austriacy: Aigren, Franz, specjali. 
sta wyścigów dirt-trackowych Hol- 
demayer oraz Węgier Kosma Endre. 

Poza tym w zawodach weźmie u- 
kę ms ago EWONE 

aj ch ze zwycięzcą ostatnie 
cay A Sr eal eie w Pozna- 


niu Breslauerem na czele, 

„ŚMIGŁY* PERTRAKTUJE Z Plt- 

KARZAMI EGIPSKIMI, WĘGIER- 
SKIMI I FRANCUSKIMI 

DRUŻYNA PIŁKARSKA W. K. 8. 
smigły prowadzi obecnie pertrak- 
tacje z drużyną egipską Tram Sport 
Club, drużyną węgierską i drużyną 
francuską celem rozegrania kilku 
spotkań w Wilnie. . 

Warto zaznaczyć że Śmigły pro- 
wadził również pertraktacje z nie- 
którymi polskimi drużynami ligo- 
wymi i okazała się, że sprowadzenie 
drużyny zagranicznej do Wilna 
kosztnje taniej, aniżeli przyjazd 
drużyny ligowej z innego Kaa 


Zaproszenia dla lekkoatletów 


ma 3 starty w Budapeszcie 


Polski Związek Lekkoatle- 
yiczny otrzymał ostatnio aż 
na zaproszenia dla polskich 
lekkoatletów do Budapesztu, 
a mianowicie dla Nojego na 
zawody 20 czerwca, dla Ku- 
charskiego i Nojego na zawo- 
dy 6 czerwca oraz ostatnio w 
sobotę nadeszło jeszcze zapro- 
szenie dla Kucharskiego i No- 
jego na zawody 27 maja. 

eśli chodzi o start Nojego 
w dniu 20 czerwca, to Węgrzy 
zaproponowali mu dystans 3 
3 odpowiedzi na to, PZ 
LA zawiadomił Węgrów, że| 
Noji może biegać jedynie 5 
i tylko w wypadku gdyby | 


w programie znajdował się 
dystans 5 km, Noji mógłby 
startować. 
Jeśli chodzi o zaproszenie 
dla Kucharskiego i Nojego na 
dzień 6 czerwca, to odpowie- 
dziano odmownie, ponieważ 
w. tym samym terminie obaj 
ci biegacze startują -w Mona- 
chium. yw, 

Co do zaproszenia na 27 ma- 


ja, to zdecydowano się wysłać| maja w 


do Węgrów depeszę aby przed 
stawiciele klubu. węgierskie- 
go, który organizuje te zawo- 


przejeżdżać będzie przez Bu- 
dapeszt polska reprezentacja 
lekkoatletyczna, udająca się 
do Aten na trójmecz Grecja — 
Polska — Czechosłowacja. Bę 
dą oni mogli zatem odbyć krót 
ką konferencję z kierowni- 
kiem drużyny polskiej , 

Przypuszczalnie zatem obaj 
zawodnicy polscy Kucharski i 
Noji startować będą w dniu 27 
Budapeszcie w dro- 
dze powrotnej z Aten. Być 
może także, że Węgrzy zapro- 
szą więcej polskich zawodni- 


dy, zjawili się na dworcu w| ków, o ile dowiedzą się o prze- 


Budapeszcie w nocy z wtorku | jeździe 


drużyny polskiej 


na środę, gdyż w tym czasie | przez Budapeszt. 


